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Wszędzie nędza..
Nasze władze irnnzą zaopiekować się rozpaczliwą sytuacją 

polskich robotników rolnych we Francji
W  kraju robotnik I rolnll: bfr pracę, to go znów odeślą na ro J cji, dobrze usytuowani, wybiera 

ryka sie rozpaczliwie i  nędzą, lę i znów w szystko zacznie sic ją  sic na tak zwany urlop do
od początku.tc  zmnicjszutiium zip zarobków, 

s bczrooccietn. Nie dzieje sic 
lepiej naszyu robotnikom i roi* 
Pikom , którzy w yruszyli zagra 
nice dla ratowania siebie J 
sw ych rodzin od yiodu.

Nasz korespondent paryski 
’(m. s .j  nacsy ia  nam następują 
c y  ooraz niedoli polskiego rok 
nuta we F ra n c ji:

O dy w jeżdżałem  w  brudną
(zabłoconą uliczną gęsto  zabudo 
vanej fernw  Corbeil usłysza

łem  polską mowy .zauważyłam 
kolo  siebie polskich rolnikow. 
Ale jak że innych niż ci. których 
przyzw yczailiśm y sie oglądać 
na wsi naszej! Zam iast c z e r  
srw ycn zdrowych tw arzy luuzi 
p racu jący ch  na powietrzu, uj 
Tzałem blade zm izcrowanc twa 
rze nędzarzy, borykających  sie 
w w aice o byt.

Niech te om aw iające
sy tu acje  rolnika poUkiego na 
obczyźnie, służą za przestrogę 
tym- którzy dadzą sie przeko
nać pieknicbrzm iącym  słowom 
agentów  biur werbunkowych! 
Nie należy bowiem Zapomnieć, 
żę agenci ci otrzym ują w yso
kie premie za jak  największą 
rekrutacje „niewolników X X  
w iekt . bo przecież tylko w ten 
sposób można nazw ać ludzi, z 
k tóiym l udało ml sie zetknąć 
na m ojej drodze. Agenci biur 
eksportu jących ,, ty w y  towar** 
nie m ają żadnego poczucia mo
ralnego I t całą  tw iadom ośfią 
o b e cu ją  złote gOry j w ysyła ją  
iudzi na nedze I oomewierke. 
Marny tow arzystw a ochrony 
zw .erząt, nie mamy niesteiv. 
instytu cji, którahy regulowała 
i w ejrzała głębiej w sy tu ad e 
Pol a k ów-robotulków rolnych za 
granicą.

S ą  nieliczni, którym  wiedzie 
sie nieźle, ule 8.1 proc. m eszczę 
źiiwych — to chyba dość w y
mowna cy fra !

I ciągle ta nann traeedJa -  
w yzysk nietylko w stosunku do 
pracv. ale I do wolności oso- 
b fjie J. Rolnik musi podpisać 
roczny kontrakt bez możności 
zerw ania go. :-zc*©śliwytni, ale 
w  bardzo ograniczonem  polecili 
są  ci robotnicy, którzy otrzy
m ują orócz utrzym ania, które i 
tak jest niżej w szelkiej k ry ty 
ki. 300 fr. m lesiecm lc. U nas 
w Polsce 100 zł. ma sw oje zna
czenie, ale we Pranc.ll w ystar
cz y  to tvlko na najdrobniejsze 
potrzeby-

S ą  też tacy . którzy zmuszeni 
sa pracow ać za sarno utrzym a
nie I to w aoaatku obcrczeni 
14-go godzinnym dniem nracy. 
przyczem  nie m ają wolnych 
dn? zuncłnle. Jeżeli któremuś no 
roku udrekł uda sie ode W  I 
jeśii zw róci się do fabryki po

Sy tu acja  ta przedstawia się 
dlatego w ten sposób, że F ran 
cuz za żadne skarby nie będzie 
pracował na wielkich fermach 
rolniczo ■» przem ysłow ych nie 
chcąc sie godzić na niskie pta 
ce. np. stosunkowo dobra już 
praca w cukrowniach jest wyną 
gradzana od 600 do 650 fr. nile 
siecznie. Sum a ta wobec panuia 
ce j drożyzny starczy  ledwo na 
utrzymanie, a o oszczędno
ściach wogóle nie może być mo 
wy.

W arunki mieszkalne przedsta 
w iają się również jak  najgo
rze j! Rolnicy m ieszkają w bara 
kach po klika rodzin razem, 
gdyż większość baraków mimo 
angażowania coraz to nowych 
sił roboczych jest niewykoń
czona, lub też pozbawiona da
chów. I to .test przyczyną stra
sznych warunków zdrowotnych 
i okropnej dem oralizacji.

D em oralizacja tak cielesna. 
Jak i moralna natrafia wśród 
przybyszów na bardzo podatny 
grunt Młodzież, przyjeżdża k r 
ca z dalekich wsi polskich, za
chw yca się wolnością, panują 
ca we Francji i odraził trafia-., 
do domów publicznych, skąd 
wynosi truciznę na całe życie-

Zakłam ać te sutyacje. przemil 
czeć e gehennę ży d a  polskich 
rolników we Francji nie potrafią 
nawet ci nieliczni szczęśliw i 
wśród Polaków, którzy oddaw- 
na pracują na fermach we Fran

kraju. Nie zasłoni nam nagiej 
okrutnej rzeczyw istości nędzy 
robotników rolnych fakt, że 
znajduje się wśród nich garstka 
uprzywilejowanych.

Je s t  to tylko m ała kropelka 
w morzu nędzy.

Oplnja publiczna, winna za
żądać interw encji m iarodajnych 
czynników, które taożeoy wre
szcie sprawę em igracji rolników 
polskich unormowały, a w y jeż
dżającym  zapewniły opiekę.

(m. s.)

fnlnl tiilial intniiratl
p rs c c lw  n o w a m u  p r a w u  o  s t o w a r z y s z a n i a d i

Przed dwoma tygodniami o- m ianow icie: Cnrześcijanskivgo
mawialiśmy obszernie sprawę 
nowego dekretu Prezydenta 
RzpliteJ p. n- brawd o ctow arzy 
szenlaoh. Podnieśliśmy szeieg  
zastrzezeń przeciw podawaniu 
organizacyl pracow niczych pod 
wpływy wUdz adm inistracyj
nych.

Tej również sprawie zostało 
poświęcone w czorajsze zebra
nie 3 central pracow niczych, a

Zjednoczenia Z arodow ego, Z je
dnoczenia Zawodowego Polskie
go i Komibji C entralnej Zw. 
Zaw. Na zebraniu tem ucnwalo- 
no jednogłośny proiest przeciw 
dekretowi o stow arzyszeniach, 
gdyż oddaje on pracownicze 
związki pod kontrolę władz ad 
m lnistracyjnych. uzależnia dzia 
łałnośC związkową od tycn 
w łącz i przekreśla pruwo koali

Ankieta o sytuacji bezrobotnych
>bywatelski Komitet Pomocy charakterystyczne wyniki wjObywatelski Komitet Pomocy 

Bezrobotnym w Warszawie prze 
prowadza obecnie przet swe wy. 
wi&Jowctymę ankietę wśród ro 
dzm bezroootnycn korzystają
cych *  opieki społecznij. W y  
wiady wśród bezrobotnych aają

charakterystyczne wyniki wska
zujące, źe w znacznej liczbie wy 
padków głowa todziny nie ,na za 
trudnienia od roku a nawet od 
2-ch lat. Dorywcze zas. zarobki 
wahają się w granicach od 20 
do 50 zł. miesięcznie

Niemcy w obliczu nowych wstrząsów
Dymisja gabinetu Papena —  Nu wy r z ą i ,  rządem Hitlera

BERLIN Tei. w ł.) —  W czoraj 
o godz. 5 -e j kanclerz Papen przy 
j%cy został przez prezydenta Hin 
Jenorrga, któremu wręczył dy
misję rządu. Prezydent Hinden- 
burg dymisję rząlu przyjął.

W JAKI SPO SÓ B DOSZŁO DO 
DYMISJI RZĄDU PAPENA? 
Zanow.£dzł?na na wczoraj konferen 

cja Papena z Hitle -ew nie odbyta się, 
ponieważ przywjdrj naredowyca so- 
cjallstów zawiadomił kanclerza, li nie 
Zv<Die.7a prowadzić z nim żadnych 
rokowati. W ten sposóo kanclerz Rze 
szy postavljny został przed faktem 
be t atu dwói h najałłn • szych grup 
po'ltycznych l wobec stanowiska od
mownego partji katolickiej cetmum- 

Wczoraj po południu odbyto się po

S t u d e n t  z  o b a w y  o  s w e  ż y c i e

zastrzelił groźiega kłusownika
Przed sądem apelacyjnym  

stanął w czoraj student agrono
mii. Adam Kłobski, lat 23. r  
skarżony o mimowolne zabój
stwo człowieka.

W ypadek zdarzył się w lesle 
m ajątku Czepów pu! Kaliszem. 
Kłonski bawiąc u rodziców usty 
szał odgłosy gospodarki kłusów 
ników w lesie Z fuzją w ręku 
w ybrał się do lasu i w gęstwi
nie patknał się na człowieka. 
Który z odległości 15 metrów, 
celow ał do niego z dubeltówki.

Student krzyknął: „kto tam“ I

zaraz w ystrzelił Nabój trafił 
nieznajomego śm iertelnie.

O kazało się, że aabity ro 
sia ł niebezpieczny kłusownik 
W alenty W tiykowski.

Oskarżony studJnt twierdził, 
że strzela! pod wrażeniem wtas 
nego niebezpieczeństwa, spo 
strzegłszy naglę człow ieka z 
Fuzją w pozycji strzleekiej, w 
m iejscu, gdzie przed chwila 

Sąd uniewinnił sprawcę śmier 
ci Ja k o  działającego we włas 
nej ohronie życia, 
padł strzał.

nedzeni* rady gabinetowa], na którą) 
von rapen wy łuszczył ministrom wy. 
tJkl dotychczasowych rokowań I zre
ferował cyuatfę pofitywen  ̂ Po posła 
d-ieniu gabinetu w kołach poLtycz. 
nych rozeszły się yoghmkl, li dymisja 
rządu Phpeita jest zdecydowana.

ŁERLIN. (T ei. w a s ) .  Dymis 
ję  gabinetu kanclerza Papena 
przyjęła cała prasa opozycyjna 
z duzem zadowoleniem.

Prasa lepublikanslca widziałaby 
chętnie na stanęwfckji kanclerza ja- 
k ś̂ osobistość niepartyjną, któraoy 
utrzymywała kontakt a większością 
parlamentarną <io soejal -  demokra
tów włącznie Trasa piawicowa dome 
ge słę oddania kan-Ierstwa hitlero- 
wł natnv‘ast prasa centrowa wciąg
nięcia hitlerowców do rządów. Mino
rowe,- są obecnie skłoni,i wejść do 
rządu 1 hędą stuwtuii znacznie skrom- 
niejsze waniPKi i. J. zgi-j*, się na 
wi^oipracę a *nnemi stronnictwami.

Klucz do rozwiązania sytuacji 
leży faktycznie w rękach ge.i 
Schleichcra. Zależnie od jego ra 
dy pre?>dent Hindenburg poweź 
mie decyzje. Chwilowo odbywa 
prezydent Rzewzy narady z przy

u ódcaml stronnictw. Czy <Upr<> 
w«dzą one do jakiegoś pozytyw 
nego wyniku trudno przewi
dzieć,, zresztą nawet osiągnięcie 
porozumienia między stronictwa 
mi w spiawie utworzenia gaoine 
tu parlamentarnego nie przesą
dza jeszcze sprawy, źe gen. 
Schleicher nie zgodzi się na ut
worzenie takiego rządu. Jedno 
nie ulega najmniejszej wątpi iwo 
śei, że pizy każdej kombinacji 
gabinetowej gen, Scnleicher po
zostanie decydującą sprężyną.

W  korach politycznych otrzy
mują, że również stanowisko m 
nistra spraw zagranicznych zo
stanie w tych samych rękach Ł 
j. barona Neuratha.

W yjaśnienia obecnej sytuacji 
nie należy się spodziewać przed 
połową przyszłego tygodnia.

(Obecną sytuację w Niem
czech omawiamy w artykule na 
str. 2 -e j) .

N i« m I« tk ie J  w si

g r o z i  za p a d n ię c ie  się
FRANKFI RT *vM. (P A T ). —  

W wiosce Waidalgcslteim koło 
Bingen eksploatowano w czasie 
wojny w spasób rabunkowy ru
dę manganowa, nie zabezpiecza
jąc odpowiednio szybów chod
ników, Po wojnie, kopalnię jako

N A J D O W C I P N I E J S Z Y  W A R S Z A W I A K
pan S . F .f doskonały znawca stolicy i je j mieszkańców, reporter*humorysta, począwt.ty od dnia 
dzisiejszego objął pracę w naszam wydawnictwie i w każdym nuwerza znajdą M  Czytelnicy 

opisy jego świetnego pióra aktualnych i autent)cznych ydureca

D z*ś  r a  s tr . 2-ej — „ F r z e r w r n a  pomoc le k a rs k a "
i na słr. S-ej — „Śpiewak w adam ow ym stroju"

nieopłacającą się jaz , unierucho
miono. Ale powierzchnia Ziemi 
ponad nią poczęła się napadać, 
pękać, tworzyć le,e z wodąi a na 
wet jezioro. Te zmiany powierz 
chni dotknęły przedewszystkiem 
samą miejscowość W aldalges- 
heim, gdzie na 293 domów 50 się 
już zawaliło. Mieszkańcy mogą 
się komunikować w obrębie wst 
tylko z narażeniem życia. Wsi 
grozi nieuchronna zagłada. Los 
je j przypomina wiele kaUstrOt, 
jakie zdarzają się w Niemczech 
zachodnich, a w szczególności w 
Zagłębiu Ruhry, gdzie w wmym 
tylko okręgu H alle t0Q domów 
uległo uszkodzeniu nukuw k aa- 
p iu u u a  ai| o r u a .



«tr. ł .

PO UPADKU RZĄDU W NIEMCZECH
spotęguje się kierunek nacjonalistyczny

Oceniając bezpośrednio p o . ktńre propagował Papen ł po sw oje- Reichstagu, który udzieliłby mu 
wyborach sytuację polityczną m? usił°wai realizować, to jest w i- 1  równi‘e£ dalekoidących pełnomoc 
Rzesży Niemieckiej, podkreśliliś | żiobS ° W ’ WygfyZ ‘ 3 n!ctw- Utworzenie takiego gabi-
»vi<p ti>  i n n t J p h  i t r   t * i ._____    WT P ? p C 7 V  r f f t n r n W . T < 1 7 ! ł r t h Vmy w odróżnieniu od innych 
pism, że Papen przegrał, że dy
misja jego jest rzeczą pfzesądzo 
ną i kwestja czasu jest bez wię
kszego znaczenia. Kanclerz czy 
nił nadludzkie wysiłki, by utrzy 
mać się, ale rozwój wypadków 
vv Niemczech szedł przeciwko 
niemu. Mówić o woli narodu, 
chcieć w jego imieniu coś robić 
v, tedy, kiedy 90  procent tego na 
rodu wypowiada się przeciwko 
tym poczynaniom, jest poważ
nym trudem, jest tyle, co prze
bijanie głową murów. Taka po
lityka musiała się skończyć. Pa
pen, był przez swoich mandatar 
inszy, w pierwszym rzędzie 
przez ministra Reicriswehry, gen. 
Schleichera, upatrzony do toro
wania drogi: drogi w nieznaną i 
bliżej nieokreśloną przyszłość.

Cele doraźne, postawione Papeno- 
v. i, zdołał ori przeprowadzić, a miano 
wicie rozgromił socjalistyczny rząd 
pruski, przeprowadzić czystkę w ad
ministracji i przyzwyczaić praworząd 
nych Niemców do tego, że rząd mo
że sobie pozwolić na łamanie obo
w iązujących ustaw i tworzyć swoiste 
tłumaczenie konstytucji, sprzeczne 
ńaw et z brzmieniem wyroku Trybu
nału Stanu.

Nie udało się natomiast kanclerzo
wi Papenowi pozyskać hitlerowców i 
centrum dla sw ojego junkersko-reak- 
cyjriego planu rządzenia. Odrzucono 
bez najm niejszego wahania tak jego 
program polityczny, jak i gospodar
czy. W szystkie pomysły zmiany ustro 
ju i konstytucji napotkały na sprze
ciw wszystkich stronnictw.

Konserwatywny Papen próbował 
z.-.grac na instrumencie, tak chętnie 
s ird n n y m  w Niemczech, na Instru
mencie, _ który ściągnął o obozu Hit-

- mil jony obyw ateli: na mistyce na 
i vei. Ale choć i instrument dobry 
i . r./ znane, efekt był żaden. Konser 
'•'••c .ywny : cukier pruski nie chwyci! 
mas. P rcba przemówienia o narodu 
r  yrzez partje i jego  przywódców 
si.yńczyła się sromotną kłęską. Par- 
* ‘iiicy, w imię tych samych hasef,

W polityce nie można się za 
bawiać we wróżbiarstwo. Spec
jalnie trudno cokolwiek przewi
dzieć w obecnej sytuacji niemiec 
kie}, gdzie niekoniecznie linja lo 
giki jest wykładnią posunięć. 0 -  
ceniając możliwości rozwiąza
nia obecnej sytuacji z giubsza 
istnieją dwie możliwości utwo
rzenia gabinetu, opartego o wię 
kszość parlamentarną od skraj
nej prawicy t. i. hitlerowców do 
centrum włącznie.

Taki rząd nie byłby oczywiś
cie parlamentarnym w ścisłem 
tego słowa znaczeniu. Rola parła 
mentu, która została przez po
przednika Papena kanclerza Bru 
ehinga zdegradowana do mini
mum, pozostałaby niezmienioną, 
albo nawet jeszcze bardziej ogra 
niczoną. Gabinet jednak posia
dałby w momentach koniecz
nych oparcie o większość w

netu w Rzeszy doprowadziłoby 
również do zakończenia rządów 
komisarycznych w Prusiech i u- 
tworzenie tam gabinetu, opiera
jącego się o taką samą więk
szość.

W  ten sposób nastąpiłoby n- 
sadowienie się na dobre rządów 
nacjonalistycznych w Niem
czech.

Druga ewentualność to gabi
net prezydjalny, to znaczy gabi
net, opierający się na zaufaniu 
prezydenta i rządzący głównie 
na podstawie dyktatorskiego ar
tykułu 48 konstytucji wejmar- 
skiej. który to artykuł upoważ
nia prezydenta do wydawania 
różnego rodzaju ustaw, z wyłą
czeniem zmiany ustroju i konsty 
tucji. Nowy gabinet prezydjalny 
w odróżnieniu od gabinetu Pape 
ana opierałby się na znacznie 
szerszych podstawach w parla

mencie. W skład jego weszliby 
zapewnie przedstawiciele hitle
rowców i centrum.

Gabinety prczydjnlncj to jest 
rządy z wyłączeniom parlamen
tu, są ulubioną formą radykal
nych grup prawicy niemieckiej. 
Ta forma rządów zawdzięcza 
swoją żywotność ministrowi 
Reichsweliry, gen. Sclileichero- 
wi. Gabinet prezydjalny jesl te
oretycznie niezależny od stron
nictw, posiada zaufanie prezy
denta Rzeszy i ina swoje oparcie 
w pierwszym rzędzie w nrmji. 
Główna figura współczesnych 
Niemiec, gen. Schleiclier, chce 
tą drogą realizować hasło „pań
stwa autorytatywnego". Ma to 
być forma rządów, najbardziej 
zbliżona do faszyzmu, ale jed
nak nie tworząca i nie opierają
ca się wyłącznie na jednem stro 
nnictwie, ale zmierzająca do zlą 
czenia wszystkich elementów na 
rodowych do pracy nad „Nowe- 
mi Niemcami".

i r
W e i t o J y  K ą c i k

ę fc = ł ,

CHOLERA.

Potworny truciciel niemowlęcia
s k a za n y  zo s ta ł na 12 lat w ięzienia

Gwałtowną śmiercią zmarło 
nieślubne dziecko Weroniki Le 
wastynowiczówny, przynosząc 
władzom śledczym nielada krzy 
źówkę do rozwiązania, komu za 
leżało na zgładzeniu niemowie 
cia-

Dziecko zostało otrute strych 
niną, którą Dodała mu w mleku 
własna matka, która także ulep, 
ła nieznacznemu zatruciu, próhu 
jąc zatruty pokarm.

Kto mógł popełnić tę s t r a s z n ą  
zbrodnię?

Między rodzicami i córką, kio

f rzerw ana pomoc lekarska
Brzemienne w skutki recuchy

(S. f - )  —  S tara  dziś na kola 
cję, żeby racuchy byli! —  za
dysponował p. Antoni bugajski 
(ul. Inżvnierską), wychodząc po 
obiedzie do pracy i

—  Tylko, żeby dobrze w y s m a  
żbne —  połknął ślinkę, szykują
cy  się również do wyjścia, syn 
Michał.

Pani Bugajska życzeń męża i 
syn a  sobie nie lekceważy i rze
czywiście, kiedy p- Bugajski 
wrócił z pracy, na stole stal pe
łen półmisek rautchów

Pan, Antoni Jadł z apetytem 
i ze smakiem, ale przy 22' gim 
racuchu czknął, skrzywił §ię i 
złapał się za wydatnie wzdęty 
brzuch.

— Matka I —  stęknąi. —  Coś 
niespokojny Jestem- Wzdęło 
mnie i w dołku gniecie

Zaniepokojona p. 
ułożyła stękającego 
na łóżku, fi gdy bóle się wzma
gały, pobiegła po pomoc lekar
ską w osobie p- Pawlaka, subiek 
ta w pobliskim zakładzie fel- 
czersko - fryzjerskim.

—  Zjadł coś niestrawnego — 
orzekł p. Pawlak, obmacaw
szy wzdęty brzuch chorego.

—  Niemożliwe! — załamała 
ręce p Bugaiska- —  Nic oprócz 
tych racuchów do ust n‘e  brał.

—  Pm ... Może znkalcówate 
bylł, albo olej zepsuty... Zaraz 
zobaczem, co w tych racuchach 
jest. •. •'

—  W ziął ze stołu racuch. po
wąchał, odgryzł kawałek i żuł 
z zastanowieniem.

v Bugajska
małżonka

W międzyczas)* nadszedł* grzywny*

młodszy p. Bugajski I, zorjento 
wawszy się w powadze sytua
cji, stanął skromnie w kącie.

—  Tak za jednem razem tru
dno wyczuć, co w nich jest — 
westchnął p- Pawlak i wziął dru 
gt racuch... Potem trzeci, czwar
ty .-

P łż y  ósmym racuchu młod
szemu p. Bugajskiemu, któremu 
przez cały czas ciekła ślinka, 
pociemniało w oczach. Skoczył 
i z taką siłą wyrżnął p. Paw la
ka w zęby, że wbił mu resztki 
racucha aż pod język-

P . Pawlak przełknął ostatni 
ka\Vałek, obtarł usta rękawem 
I spytał groźnie.

—  Dlaczego mnie pan bez da
nia rac ji, przv ratowaniu cho
rego ojca  w mordę b ijesz?

—  W on łachudro! —  ryknął
młodszy Bugajski. —  Kasę Cho 
rych pan ze siebie robisz, żeby 
wszystkie racuchy, co matka 
dla mnie smażyła, wtroić? 
Won łobuzie! Takiem sposobem 
sam ojca wyleczę!

—  Nie zna się bydle, na medy 
cynie i gębę rozpuszcza — 
mruknął wściekle p. Pawlak i 
wyszedł trzasnąwszy drzwia 
mi.

Kchem tego zajścia była roz 
nfawa sadowa w Sądzie Grodz 
kim na Pradze, gdzie p. P aw 
lak skarżył n- Michała B ug a j
skiego o pobicie w czasie niesie 
nia nomocy lekarskiej. P . Bu 
gaiski za nienanowanie nad 
swym żołądkiem zapłaci 20 zł

ra zbłądziła, oszukana przez na 
rzeczonego i porzucona, panuje 
jaknajserdeczniejszy stosunek, 
w zupełnem przeciwieństwie do 
tego, co zwykle dzieje się w ta
kich wypadkach. Córka rodzi 
nieślubne dziecko w domu rodzi 
cieNkim i niema wię otoczone 
jest czułą opieką matki, je j ro
dziców i rodzeństwa. Dziadek 
cieszy się, że urodził się chło
pak i przepada za nim, babka i 
siostry iubią go i kochają.

Ze strony matki i je j rodziny 
, nie groziło więc dziecięciu naj

mniejsze niebezpieczeństwo. A 
I więc może zdarzyła się nieo

strożność?
Na dziecku niewątpliwie po

pełniono zbrodnię zabójstwa 
przez otrucie. Sołtys Rygol, na 
którego oczach w strasznych 
męczarniach skonało niemowlę, 
zatrzymał do czasu przybycia 
przedstawiciela policji, Antonie 
go Sławińskiego, który miał 
sposobność i powód do dokona
nia zamachu na życie dziecka-

Moralną sylwetkę Sławińskie
go dosadnie malują słowa:

.,Za kilka złotych zdolny Jest 
popełnić najstraszniejszą zbrod 
nie.

Na usunięciu dziecka zależało 
Bolesławowi Zdankiewiczowi, 
którego Sewastynowiczówna 11- 
waża za o jca otrutego dziecka. 
Rozchodziło się o unikniecie nro 
cesu o alimenty. Na narzędzie 
zbrodni Sławiński nadawał sie 
doskonale.

Zgadza sle i zaczyna działać. 
S tąd  w izyty jego  w domu Sowa-

stynowiczów, celem zbadania te 
renu działania i wyczekania na 
sposobność. Nadarzyła sie spo
sobność, kiedy matka dziecięcia 
musi w yjść  do kuchni, a jego zo 
rtawia w alkierzu siedzącego z 
butelką z mlekiem przy koleb
ce- W szyscy  są zajęci w kuch
ni-

Zbrodniarz bierze do ręki bu
teleczkę z mleki .ii: trzyma ją 
pod połą marynarhi, a drugą rę 
ką, po zdjęciu smoczka wsypu 
je kryształki strychniny, po- 
czein znów wkłada smoczek-

l,’p zatruciu mleka w butelce 
natychmiast wychodzi i zaraz 
obmywa ręce, by samemu się 
nie otruć.

Ciężką poszlaką jest, że na pa 
re tygodni przed wypadkiem. 
Sławiński pokazywał młodej 
dziewczynie jakiś proszek w bu 
teleczce, mówiąc, że jest to „Cu 
bezyk“, m ający właściwości, żc 
może każdą kobietę zmusić do 
oddania się.

Proszek ten, zdaniem lekarzy, 
był strychniną. Aresztowany 
truciciel, występujący w imie
niu ojca nieślubnego dziecka. 
Zdankiewicza, chcąc odsunąć od 
siebie podejrzenie, oświadczył- 
że to rodzice Sewastynowiczów 
ny stmli dziecko, widomy znak 
grzechu córki, którą chcieli wy 
dać dobrze zamąż.

Cynicznemu temu oskarżeniu 
nikt nie dał wiary I sąd skazał 
Sławińskiego, zresztą niejedno
krotnie już sądzonego zn różne 
przestępstwu —  na 12 lat więzić 
nia.

Z b r o d n i c z y  l u b i e ż n i k
W  sądzie apelacyjnym znalaz 

ła sie sprawa skazan*1.-;, na 6 
lat więzienia furmana Leizora 
Sznryngera, łat 35, któr\ d pu
ścił się czynu nierządnego 
względem czteroletniej d ro w 
czy: l i  zarażając ją  choroba 
\u-. t u c z n ą .

Oskarżony przy w ! yts/y mc 
ble na podwórze pewnego domu, 
zauważył bawiącą się w grupie 
dzieci małą dziewczynkę i w?lqł 
ją  pod pachę na strych, gdzie 
popęłrlł zbrodnię.

’ V owym czasie chorował we 
nerycznie i naraził dzDcko na 
tę sam ą chorobę o ostrym  prze

biegu.
Z zestawienia tych dwóch mo 

mentów wina Szpryngcra wido 
czua jest niezbicie, jakkolwiek 
na rozprawę sprowadził świad
ków, dla udowodnienia, że pra
cuje codziennie poza domem bez 
przerwy od 6-ej rano do 11 *cj 
wieczorem.

Surowy wyrok wmien być 
przestroga dla różnych ciem
nych ludzi, wśród których panu 
ie barbarzyński przesąd, żc cho 
roby w en en cz n e j  można się po 
zbyć Jedynie przez zetkrręen 
sie cielesne osoby chorej ze z d ro . ,crS słabszy, 
wą, *

Przyszedł do mnie sąsiad z p© 
uuro zwieszoną głową.

—  Panic —  spyta! —  wie 
ian, co ło znaczy cholera?

—  Owszem wiem. To jest ta
ka zaraźliwa choroba.

—  To pan me wie.
:—  Jakto? Cholera to groźna 

epidemja...
—  Niel
—  A co to Jest według pa

tia?
—  Cholera, to jest moja żo

na 1
—  Nic przeczę —  zgodziłem 

się. Pańska żona tnoże być cho
lerą, ale są i inne...

—. Możliwe... Ale takiej chole 
ry, jak moja żona, to chyba dru 
giej niema.

—  Co się stało?
—  Pan wie, że ja tej babie 

zawsze ustępuję, byleby nie 
wrzeszczała. Ale już nie tnam si
ty-

—  Aż tak źle?
—  Kiedy wyczerpała już 

wszystkie preteksty do awantur, 
znalazła sobie ostatnio nowy. 
Coś jej wpadło do głowy, że nie 
Chce być darmo moją gospody
nią, siużącą i kochanką, że je 
dzenie i ubranie i tak się jej na 
leży, bo przy ślubie wniosła po
sag i za wszystkie spełnione, 
przez nią obowiązki muszę pia- . 
cić oddzielnie.

Uważa pan, całą pensję na 
dom oddaję, ledwo parę złotych 
na papierosy mi zostaje i te pa
rę złotych chce ode mnie wydu
sić!

Uprasowała mi koszulę— płać 
50 groszy. Ugotowała obiad — 
płac złotówkę za gotowanie.

Czekaj óabo —  myślę sobie, 
—  nauczę cię i I zaraz pierwsze
go dnia po tych historjach, wie 
czorctn, wróciłem do domu, uwa 
ża pan, z dziewczynką.

Starej, jak to zobaczyła, oczy 
zaczęły latać, jak u wiewiórki. 
Dziewczynę z miejsca na łeb i 
szyję wylała i na mnie: „Ty pod 
lecu, hultaju, rozpustniku! Żonę 
masz, dramu, i dziewki sobie 
sprowadzasz?"

—  Moja droga —  mówię, — 
kto płaci, ten ma wolny wybór. 
Nie możesz innie zmusić, żebym 
tylko tobie dawał utaigować.

—  Ile, lic! Dobrą pan je j dał 
nauczkę 1 No i dała sjiokój?

—- Gdzie tam! Udrazu się zor 
jentowala i powiada: Masz ra
cję. Co się tyczy miłości, to 
wszystko zalezy od ciebie, to ja 
tobie będę płaciła. A ty mnie tył 
ko za wszystkie gospodarskie, o 
bowiązki.

Rozumie pan? Taka się sytua 
cja wytworzyła, że ona ode mnie 
niby za prowadzenie gospodar
stwa całą forsę wyciąga, a po
tem temi pieniędzmi mnie płaci. 
Ja jej w dzień daję, a w nocy 
odbieram. I taka cholera dla 
mnfe niską cenę wyznaczyła, źe 
ja, żeby swoje parę złotych ode
brać muszę zdrowie tracić. Z 

j dnia na dzień jestem przez tę cho

Napoleon Sądek.
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ze
Jsst syty I zadowoiony. Obżarł się prą, 
43-41, płaconym przuz panią domu, któ
ra łamis sobia głową nad wysokim 
rachunkiem za światło. Niema w tern 
nia dziwnego: to „prądoźerca“, pa
sożytujący w t  zw. „tanich1- taró w  

Ż\ kach potarł jej pieniądze. Ten maty 
potworek kryje slą . w każdej i  zw. 
„taniej11 tarówce, cnciwie pochłania 
prąd i podnosi cyfry Waezego licznika 
do zawrotna] wysokości.
Zaprzsstaricia marnotrawstwu Lity* 
walcie tylko dobrych taróweh o wyso
kiej jakości i cszczę dt.*m zużyciu prądu

ŻARÓWKACH ILI PSA
chromi miioaY^m% m u  kieszpJ

w i e c ie  ze...
Zagranicą można nabyć sanec Jd  któ 

re poruszają się po inegu za pomorą 
mechanizmu, wprawiającego w rticli 
nogami pasażera.

 *_
Francuski aerop'tm bombow trrv 

silnikowy olbrzym, oprócz karabinów
maszynowych zabiera na pokład p.ęć i 
pól tonny bomb.

 *_
W  Amer/ce robiono próby zainsta

lowania telewizorów (przyrządów do 
widienSa na odległość przez rad,o)  w

Śpiewak w  adamowy m stroju
Zarabiał na dalsżcg libację

(S. F .) .  P. Jan Zygmunt Opę 
chowski (lat 25), mieszkaniec 
„Cyrku" na Dzikiej", obudził się 
wczoraj rano, spojrzał na sąsied 
nią pryczę i pociągnął za koszu
lę leżącego na niej przyjaciela.

—  RomcioJ
—  Czego?
—  Winszuję z okazji Imienin.
P. Roman podniósł się na pry

czy, spojrzał smętnie na poJlo- 
gę i zalał się Izami.

—  Jasiu.,. Ratuj przyjaciela!.. 
Taki dzień uroczysty, a ja nie 
mam za co oblać!

—  Romuś nic płacz —  wzru
szył się p. Opęcliowski. —  Spla- 
wint mojout jesionkie. I tak jesion 
ka ti.i Ijmc nie pasuje.

Obydwaj przyjaciele ubrali się 
czcmprędzei i po godzinie p. Jan 
Zygmunt bez jesionki, ale z mo
netą w kieszeni prowadził soleni

Po  katastrofie w  stolicy
Oświadczenie f rmy Haberbusch i S:hlel»

W obec ukazujących się w cod/icn- 
lie j prasie coraz to innych wiadutttoś 
cl, d u ty .z ą .y ih  nieszczęśliwego wy
padku, jaki "iii.r miejsce w  Brow a
rach firmy Haberbusch i Schiele S . A. 
w W arszawie przy ul. Krocnmalncj 
59, czujemv się w obowiązku w yjaś
nić co następuje:

Nieruchomość, w której nastąpiła 
katastrofa, zbudowana została przed 
40 Ir.ty i przeznaczona soecjalnie na 
magazyn zbożowy. Zbudowana zosta 
ła przez odpowiedzialnych radiow 
ców . Ówczesne władne budowlane 
plan buduwy w całości zatwierdziły.

W  roku 1923 na zarządzenie Urzę
du Przemysłowego Magistratu ni. st. 
W arszaw y, sporządzone zostały nowe 
plany całego kompleksu gmachów 
przy ulicy Krochmalnej 59. Zostały o- 
ne przez odnośne władze zatwier
dzone i koncesja na prowadzenie Bro 
wam wydana.

 ̂ bezpośrednio po wypadku, Zarząd 
Firmy w najwyższym stopniu poru
szony tern, co się stało, powoła) naj
wybitniejszych fachowców z odro- 
wiedi.icli dzietLin, którzy w dalszym

cią g u  badają i ustalają przyczyny ka 
taslrofy.

To samo zresztą cz} nią komisje 
powołane przez odnośne władze.

Ohe< nie m iano jest cośkolwiek 
bądź konkretnego o przyczynach wy 
ppdku powiedzieć. J jsn ein  jest już 
dzisiaj, że na katastrofę wpłynęła nie 
jedna 1< cz szereg przyczyn, które w 
swym biegu wywołały katastrofę.

Do czasu jednak ukończenia toczą 
cego się śledztwa, wszelkie przypisy 
w-ime już z góry komukolwiek bądź 
winy spowodowania przez zaniedba
nie tak straszliwej katastrofy, jest 
jjrzedwczcsne.

Mamy niezbitą pewność, że odpo
wiednie władze ustalą dokładnie 
przyczyny katastrofy i wyciągną z te 
go konsekw encje.

Władze Spółki tak jak  poczuwały 
Się do obowiązku lomagania w po
chowaniu nieszczęśliwych ofiar, tak i 
pozostałym przy życiu starać się bę
dą nrzyjść z pomocą.

Zarządz Zbdnorzony^h Browarów 
Warszawr 15 h p. F . H ab crlu sd i i 
S e k s ie  S . Aa

zanta do knajpki w okolicy ul. I Janowi Zygmuntowi została tyl- 
Nowowiejskiej, gdzie zajęli po- I ;co krawatka i kapelusz.
koik od podwórza.

Jesionka starczyła na 2 śledzie, 
4 ogórki, butelkę wódki i 4 piwa 
i nagle przyjaciele znów stanęli 
przed pustką w kieszeni.

—  Handel, handel —  odezwał 
się zbawienny glos na podwó
rzu.

P Opęchowski zerwał się z 
krzesła i kiwnął przez okno na 
handlarza. Po chwili zamiast ma 
rynarki, trzymał w garści srebrną 
5-ciozlotówkę.

Potem libacja potoczyła się w 
błyskawicznym Jcnipie. Tą samą 
drogą, przez okno, poszła kami
zelka szlachetnego przyjaciela, 
spodnie, trzewiki, bielizna,

Właściiel rcstainaeji niczego 
się nie domyślał, bo gdy.wnosn 
nowe butelki p. Opęcliowski szu 
kał czegoś pilnie pod stołem.

Gdy zcgai wybił południc p

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12 10 Płyty gramofonowi 13 15 Po
ranek szkolny ze Lwowa. 15 50 W iado 
mości wojskowe i slrz**’cckie. 16 00 
Transmisja ze Lwowa — „Jak s!ę >zc:ę 
ści-e pokumało z pracą" Ifi 25 Piyty 
gramofonowe. 16-40 „Stefan Żeromski" 
odczyt. 17 00 Transmisja ze Lwowa au
dycji dla chorych. ] 7 49 Odczyt aktual
ny. 1800 Muzyka lekjta z płyt gramo- 
f >nowych. 19-20 ,Ks;ążka ro nicza”. 
1930 ..Na widnokręgu1’. 19 45 Prasowy 
Dz.ennik Radiowy. 20-00 Koi.cen kom
pozytorski.

K u p o n

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

—  Krawatki na taki mróz nie 
sprzedam —  oświadczył stanów 
czo —  takżesamo świnią nie je 
stem, żeoy bez kapelusza na uli 
ce wyjść... Ale nie martw sie, Ro 
muś, zaraz forsa będzie.

I nasz bohater, zawiązawszy 
na gołą szyję krawatkę i w kape 
luszu na głowie, wyszedł oknem 
na podwórze, a następnie na uli

cę*
Stanął przed domem Nr. 39 

przy ul. Nowowiejskiej i drżąc z 
zimna zanucił:

„Pójdź w mc ramiona d r ż ą c o  
przytul mnie...

Dokoła śpiewaka w adamo- 
wym stroju zebrał się tłum prze
chodniów i p. Opęchowski juz 
ściągnął kapelusz, żeby zainka- 
sować należność za oryginalny 
koncert, kiedy nagle zjawił się 
przedstawiciel władzy, zdjął z 
siebie płaszcz nakrył nim gółejjo 
śpiewaka i pociągnął w stronę o 
misarjat-u.

—  Panie władzo —  bronił słę
p. O. —  co mi pan interes psu
je?  Zzzimno mi i na opał zbie
ram.

A i  do wytrzeźwienia pozosta
wiono go w komisarjacie.

Wiakom.ty kapeli,Jztri mógłby dyi ygc- 
wać kJku orkiestrami w rólnyc.L taia- 
sLtch równocześnie.

 *_
W  czacie pos-eszuego żniw* na jed-: 

nc) z olbrzymich amerykańskich rura 
zbożowych, traktor obsługujący zw> 
wiarkę, pracował 17 dni i  nocy oaz 
przerwy!

Olbrzymie maszyny elektryczne w e 't 
1-trowniach, t  zw. turbogeneratory, ob 
racają się od 3 — 6 tys-ęcy razy na 
minutę, pracują bez przerwy po trzy 
m-c&ląct (w dzień i w nocyj.

 *_
Zwykły zegarek, byie dobry, bije 

wszystkie powyższe rekord;, gdyż pra 
cuje. L zn. chodzi przez 10 —  20 lat, 
po 24 godziny na dobę.

 *_
Atikr, ykańJdc gospodynie stosują ma

łe macki przeciwgazowe do obierania 
chrzanu lub cebuli.

 *_
Amerykańskie tarmy, zbożowe pra

cują w czasie żniw również 1 nocą. 
przy świetle reflektorów elektrycznych.

•  * 
Dzieci niemieckie nc ą  ■ ■ jazdy os 

narach na™ delikatnym plasku nad 
wybrzeżem morzu Ba W eki ego. Oczy
wiście —■ nąriy murzą ł>yć odpowied
nio spreparowane.

-  *  
Zbudowano automatyczne tamki do 

drzwi, któte się ctwferalą po nastawie
niu odp*rwiei rei kombinacji cyfr.

 #_
Jedno z najstarrzych dr-eu nr 4^’ie- 

d e w Yosemite .Fark Li. L A, jpjf sza
cowane na 3890 lat! Gdyby obrócić ta
co  olKrZyJia ha' budulec, 'o  dni!,-'’ vn 
365.000 desek jctinocaloy ych! Wyso
kość tego g>gcnta jest 68 metrów, r 
największa ireJnw.a 10 * c L ó v .

—*_
Platyna dnjc się walcowa'- u uląszl i  

o  grubości tak malej, że 1.1H.HJ-U00 takich 
blasze* syrasocor.ych rr”  ffi dopiero 1 
zajmie p-Zestrzeć 1 -go centy mitra.

Z - niedużej, jłotei monety motha -wy 
wa-cować 'blachę tak den'-ą, a p rytc” ' 
tak wielką, żc p : ykryie ona kon a ł  . 
jeżdżceau

.. —•*—
Nieławiwy oło-ek. esły grafitowy. 

wyptr1 m  as ryn-k pewne zadani cera 
fabryk*

Sztuczny. łodw»b jest proiltikteiń che? ” 
micznym, robi się go bow.cm i  celulo 
zy.

Broń gazowa... w  piórach
Jed n a  z najw iększych fabryk 

piór wiecznych w Stanach Zjed
noczonych A m er. Półn. zbudo
wała obecnie pióro, zewnętrz* 
nym wyglądem zupełnie przypo 
m inające normalne „styla a bą 
dące w rzeczy samej,., in ota* 
czem  gazów obezw ładniają
cych.

„Pióro** daje się naładować 
gazem obezwładniającym i *  i ■

rzuca swój ładunek nu odleg
łość 6  "letrów * żą naciśnięciem . 
W  „pióra” tak ie  zaopa .ru,e się: 
kasjerki i kasjerów  wielkich ina 
dazynów, obaw iających sic ną? 
padów rabunków ycbj tak pospo 
litych w Ameryce. Niewinny wy 
dląd tej „broni" znak9ijtięje u- 
łatw ia je j użycie w ną jlym  wy 
padku. ■. ' v

y 'Ki
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Przepowiednie astrologiczne.
M roczno i niepewnie. K rótka relacja  

z gw iazd. Nie zaczynaj nowych trau - 
zakcji, kontynuj szare. Nie wszczynaj 
kłótni raczej ustąp kłótliwemu. Strzeż  
■ię dzisiaj pijaku i tęgiej s lalynki. Żad
nych w ycieczek poza m iasto. Szukaj 
w. tchnienia w sam otności, a nie w t o 
w arzystw ie.

Włamanie do mieszkania 
kupca przy ui. Węgierskiej

R otberg Salomon, kupiec zam. 
Węgiersica 8, zgłosił do policji 
£e wczoraj około godz. 21-szej 
skradziono mu z mieszkania przez 
otwarte okno od strony podwó
rza garderobę męską damską 
ogólnej wart. 500  zł.

Włamanie do restanracji 
Gronnera na ul. Lubien

Józef G ronner, właściciel r c  
stanracji przy ul. Lubicz 20 zgło
sił do policji że w nocy z 16 na 
17 bm. nieznani sprawcy roz
biwszy szybę nad drzwiami od 
strony podwórza dostał; się do 
jego magazynu a stąd do lokalu 
restauracyjnego skąd skradziono 
większą ilość wyrobów tytonio
wych, różnych towarów spożyw
czych i około 30 flaszek różnych 
wódek łącznej wart. około 1000 
złotych.

Posądzony o kradzież kur zabił swego sąsiada
A ndrzej Siciarz lat 21, zasiadł 

na ławie oskarżonych za zbro
dnię zabójstw a w Borzęcinie. 
W edług aktu osk. sprawa przed
stawia się n astęp u jąco : Siciarz,
mając osobista urazę do Fran
ciszka Grzybka, który posądzał 
go o kradzież kur, napotkał go 
na drodze w towarzystwie dziew

czyny oraz kolegi, uderzył G rzyb
ka w twarz, następnie pchnął go 
nożem w serce. Zbroczony krwią 
Grzybek począł uciekać, jednak 
ubiegłszy 30 kroków runął mar
twy na ziemię. Na rozprawie tłó - 
maczył się Siciarz, że był kom- 

: pletnie pijany i nic nie pamięta. 
Powołani świadkowie zezna

wali na jego niekorzyść. Po wywo
dach prok. i obrońcy Trybunał 
wydał wyrok mocą którego
skazał osk. Siciarza na 3 lata c . 
w. zaliczając mu areszt śledczy.

Rozprawie przewodn. s. o. dr. 
O stręga wot. s. o. dr. Stuhr 
i dr. So leck i, oskarżał prok.
dr. Kuc. Bronił adw. dr. Bross

Potwór w Kasie C h u rp ti
Na zebraniu lekarzy Kasy C ho

rych w Pabianicach demonstro
wano niezwykły okaz potworka, 
którego urodziła ^ d n a z kobiet 
w Pabianicach. Z brzucha mia
nowicie zupełnie normalnie do
noszonego płodu wydobywa się 
drugi płód, mający nogi i ręce 
lecz bez głowy.

nieletnie uczenice

Z a w i t a ;  p rz e z  żonę
i jej kochankę.

Kiedy skończy się krysys?
W  miesięczniku niemieckim 

„Nauka i postęp" czytamy na
stępujące uwagi na temat za
kończenie kryzysu : Biorąc pod 
uwagę czas trwania kryzysów 
z lat dawniejszych stwierdzamy
i i  kryzys w r. 1864 trw ał 20 
miesięcy, z r. 1893 — 28 mie
sięcy, z r. 1914 —  7 miesięcy, 
z r. 1921 —  13 mies., z r. 1929 
trwa dotychczas 23 mies. Stąd 
wypływa wniosek iż koniec kry
zysu obecnego jes t bliższy niż 
nam się wydaje.

O b y  ten rachunek statystycz
ny okazał się prawdziwym w 
rzeczyw istości!

Alkohol to  zguba ludzkość s
W czoraj rano na przestrzeni 

kolejow ej Piotrow ice —  Ligota 
w m iejscowości Piotrowice prze
jechany został przez pociąg oso
bowy, zdążający z Piotrowic do 
Katowic, robotnik kopalniany 19- 
letni Teofil K racla pochodzący 
z Zalęskiej Hałdy, (kolon ja ,,W u 
je k " )  i poniósł śm ierć na miej
scu. Ja k  ustalono K racla w dro
dze z zabawy tanecznej z Pio
trowic, bezcelow o w ałęsał się 
natorze kolejowym w stanie pod
chmielonym nie zważając na nad
jeżdżający pociąg. Doznał on 
rozbicia czaszki i odcięcia pra
wej stopy. Zwłoki odstawiono 
do kostnicy w Piotrowicach.

W  odludnych polach w Szkod- 
nej koło Ropczyc miejscowi 
chłopi przypadkowo znaleźli 
zwłoki mężczyzny, w których 
rozpoznali 25-letniego Jana 
Brzostowskiego, włościanina tej 
wsi. Aresztowano H elenę Brzos
towską, żonę zamordowanego 
i Stanisława T rariaka z Szkod- 
nej i je j kochanka, którzy są sil
nie podejrzani o dokonanie skry
tobójczego morderstwa. Traciak, 
działając w zmowie ze swą ko
chanką, a żoną swej >fiary, przy
był tragicznej nocy do mieszka
nia Brzostowskich, gdzie pogrą
żonemu we śnie Brzostowskiemu 
zadał silnych uderzeń tępem na
rzędziem w głowę, a po stwier
dzeniu zgonu swej ofiary, wy
niósł zwłoki daleko w pola dla 
zatarcia śladów swego ohydne
go czynu.

W czoraj toczył się w Sądzie 
Grodzkim w K ielcach sensacyj
ny proces nauczyciela szkoły 
handlowej w Kielcach, Sew ery
na Siodłow skiego który wystą
pił ze skargą przeciw dyrekto
rowi Krzakowskiemu.

Siodłow ski został zwolniony 
w r. ub. przez Kuralorji_m kra
kowskie.
■ Dyrektor szkoły wypełniając 

stosowny formularz dla ZUPU, 
nadmienił iż zwolnienie nastąpiło 
z winy pracownika. Następnie 
w piśmie dodatkowym do Z IJPU  
wyjaśnił, że przyczyną zwolnie
nia było deprawowanie młodzie
ży przez Siodłow skiego.

Dyrektor na rozprawie podjął 
się przeprowadzić dowód praw
dy, ujaw niając skandaliczne po
stępy Siodłowskiego, wobec 
młodocianych uczenie.

Sąd odroczył sprawę, byjam oż- 
liwić przeprowadzenie tego do
wodu.

Nagus na wale 
kolejowym

Jak  kasjer Dudek wystrych
nął naiwnych na... dudka

Tragiczna śmierć dwojga 
dzieci w płomieniach

W  m iejscow ości Jaźwino pow. 
piński w zagrodzie Afanazego 
wybuchł pożar wzniecony przez 
dzieci pozostawione w dogi u bez 
opieki. Na krzyk dzieci wbiegła 
do palącego domu matka, która 
zdołała wprawdzie dzieci wyra
tow ać, jednakże doznała wraz 
z dziećmi ciężkich poparzeń, że 
dwoje dzieci w wieku 2 i 6 po 
upływie kuku godzin zmarło. 
Matka i trzymiesięczne dziecko 
walczy ze śmiercią.

W  pierwszych dniach paź
dziernika br. właściciel fabryki 
wyrobów marmurowych Paweł 
Foelkel, zam. w Katowicach przy 
ul. Marjackie' 15 zameldował, po
licji, że przed upływem jednego 
roku wstąpił jako członek wspól
nie z synem jc izy m  do „Związ
ku Samopomocy Inwalidzkie," i 
tytułem wpisowego i składek 
członkowskich wpłacił na ręce 
kasjera Dudka 280 zł.

Po pewnym czasie Foelkel 
nabrał przekonania, że organi
zatorzy tego związku dopuszczają 
się oszustwa na szkodę członków.

Na skutek tego doniesienia 
przeprowadzono szczegółowe do
chodzenie i ustalono, iż zwią
zek taki wogóle w Katowicach 
nie istni, je  i nigdzie nie jest re
jestrowany.

Dudek podający się za kasjera 
tego związku poszkodował cały 
szereg osób w Katow icach.

Dwa lala wiezienia za  zabójstwo
W czoraj w wydziale zamiej

scowym sądu okręg, w Król. Hu
cie odbyła się rozprawa prze
ciwko Teodorow i Swobodzie z 
Lipin, oskarżonemu o to, że w 
dniu 8 X . br. w czasie bójki u- 
godził nożem w szyję Teofila 
Skórkę, przecinając mu tętnicę. 
Skórka wskutek upływu krwi 
zmarł. W  wyniku rozp awy sąd 
skazał Swobodę na dwa lata 
więzienia.

O d czasu jak wódka staniała 
kronika kryminalna notuje coraz 
częściej zabawne wypadki, które 
są wynikiem n * .m iernego picia. 
1 tak było z p. Ignacym Nowic
kim obywatelem z Kobyłki.

P. Nowicki „kropnął" sobie 
buteleczkę „czy ste j" na wale 
przy ul. Zamojskiego na Pradze 
w Warszawie. P ił długo aż 
wkońcu usnął.

O budzen’e było conajmniej 
przykre. P. Nowicki znajdował 
się prawie —  że w stroju A da
mowym. Garnitur, palto, obuwie 
kapelusz wszystko to —  skra
dziono mu, pozostawiając go w 
bieliznie, Biedny p. Nowicki zło
żył skargę w policji.

P rz y łap an y  m  k rad zieży  usi
łow ał zam ordow ać chlebodawcy

Mąż-tyran połamał 
żonie żebro

W  A l. 3 Maja Nr. 8 w War-' 
szawie w mieszkaniu Juljana Je d 
lickiego, konduktora tramwajów 
miejskich, wynikła sprzeczka ro
dzinna. Krewki konduktor przy 
pomocy swej matki, Marji, ubez- 
wladnił żonę N atalję i pobił ją 
do utraty pizytom ności.

Dyżurny lekarz starostwa 
grodzkiego stwierdził u Jed lic
kiej trzy rany cięte głowy i po
łamanie dwu żeber. Pobita J e 
dlicka utrzymuje, że n ' : je s t to 
pierwszy wypadek znęcania się 
męża nad nią.

Samobójstwo 75-letuie- 
go starca

Z Katowic donoszą : W  dziel
nicy robotniczej D rb  onegdaj 
lotem  błyskaw icy rozeszła się 
wieść, że w chlewie przy ulicy 
Styczyńskiej powiesił się 75-letni 
staruszek Paweł Felks.

Nie udało się nam stwierdzić 
jakie były przyczyny rozpaczli
wego kroku starca.

W czoraj przed Trybunałem 
Sądu okręg, w Krakowie odbyła 
się rozprawa przeciw Markuso
wi Samuelowi Bittersfeldow i, lat 
22, pomocnikowi handl. ostatnio 
nauczycielowi dzieci niejakich 
Schlingerów. A k t oskarżenia za
rzuca osk. Bittersfeldow i, że dn. 
4 sierpnia 1932 w Bogumiłowi- 
cach pizyłapany na ..kradzieży, 
chcąc się zemścić ScLlingerach, 
napadł na ,.irh  w nocy i podczas 
snu zranił ich  ciężko siekierą 
oraz ich rodziców T itberów . Za 
ten czyn został skazany na 3 la
ta c. w. Rozprawie przew. s. o. 
dr. O stręga wotow. s. o. dr. Stuhr 
i Solecki oskarżał prok. dr Kuc.

T E A T R  IM. I. S Ł O W A C K IE G O . 
Sułkowski

G orgon ew j będzie badana  
przez lek arzy  psychjatrów  

w K rakow ie

O negdaj otrzymał zarząd wię
zienia we Lwowie ze sądu kra
kowskiego polecenie, aby G or- 
gonową przetransportowano do 
Krakowa, gdzie w kiótce ma się 
odbyć rozprawa.

Polecenie to przekazano wła
dzom policyjnym, które wyzna
czyły już eskortę dla oskarżonej.

Gorgonowa miała wyjechać 
jeszcze w dniu wczorajszym. 
W yjazd jednak nie nastąpił wo
bec braku... funduszów na je j 
przetransportowanie.

P olicja  zwróciła się w tej* 
sprawie do sądu krakowskiego, 
który ma przekazać odpowiednią 
kwotę na koszty podróży dla 
oskarżonej i je j eskorty.

Po przybyciu do Krakowa 
Gurgonowa poddana będzie za
raz badaniom psychjatrycznym.

P o stern n k ow y w obronie w ła
snej zab ija  aw an tu rn ik a

W ładze bezpieczeństw a zarzą
dziły, że wesele wiejskie winno 
być zgłoszone do Powiatowej 
Komendy P . P ., która z urzędu 
deleguje policję z właściwego 
Posterunku dla czuwania nad 
zachowaniem spokoju w czasie 
trwania uroczystości weselnych. 
Onegdaj pełnił służbę na wese
lu u Jana Pazdania w Byszczy- 
cy obok Ropczyc posterunkowy 
Jędrzejczyk z ramienia poste
runku P. P. w Nockowej.

Z nieproszonych gości na we
selu awanturował się szczegól
nie M ichał Dudka z Byszczycy 
którego posterunkowy wezwał 
kilkakrotnie do uspokojenia się. 
Dudek nietylko, że nie usłuchał 
wezwania policji, ale w pewnej 
chwili porwał za rewolwer, zmie
rzając nim w posterunkowego. 
W ówczas posterunkowy w obli
czu grożącego mu niebezpieczeń
stwa momentalnie wystrzelił z 
karabinu, kładąc awanturnika 
trupem na miejscu, a raniąc 
niechcąco dwóch gości weselnych 
Jednego z rannych w ciężkim 
stanie przewieziono do szpitala 
powszechnego w Rzeszowie gdzie 
natychm iast poddano go operacji 
w yjęcia kuli.

R E P E R T U A R  KIN. 
U c ie c h a : Zona na jedną noe 
A tla n tic : Zdohywca serc . Tygrys  
P ro m ień : Id jota  
Sionce : Melo d a  serc  
S w it : Biały Ślad  
Sitnlca . S e rce  aa rozdrożu  
A dria : Człowiek małpa 
A p o llo : Kinonamaniak

Dwaj fry zjerzy  skazani za 
komunizm w  K rakow ie

Przed sądem karnym przed s.
0 . dr, Janickim  zasiedli na ławic 
oskarżonych : Ida Bierman 1. 26 
fryzjerka, W olf Sindei 1. 22 bez 
zajęcia, , Maks Lauberfeld lat 
21 fryzjer i Salomon A lter Schiff
1. 23 szklarz oskarżeni o komu
nizm.

Podczas rewizji P . P . znale
ziono u Sali Bierman fStarowio- 
ina 40) w paczce 224  egz. ulo
tek  komunistycznych.

W mieszkaniu zastali wy
wiadowcy wyżej wymienionych 
którzy należeli do K. P. P. se k 
c ji kom unistycznej.

Po przeprowadzonej rozprawie 
s. o. dr. Janicki wydał wyrok 
mocą którego skazał Idę B ie r
man, Sindla . Lauberfelda po 3 
miesiące aresztu zaś Schiffa na 
6 m iesięcy aresztu. O skarżał 
prok. rzecznik Miczulsk.. Bronił 
adw. dr. Knoebel.

K rw aw a bójk i k am ienicznika  
z lok atorem

Na Słupnej w Mysłowicach 
od dłuższego czasu istniał spor 
między kamienicznikiem Kuda- 
rem a jego  lokatorem  Figlem 
na tle płacenia czynszu. Bardzo 
często między obydwoma męż
czyznami i rodzinami przycho
dziło do ostre j kłótni.

O negdaj kłótnia zakończyła 
się tragedją. Kiedy wieczorem 
lokator Figiel wrócił z w esela 
wypadł na niego gospodarz Ku- 
dar. Zwykłym trybem zaczęła się 
kłótnia. Później obydwaj wyciąg
nęli noże i zaczęli się bić.

Bardzo niebezpiecznie jest 
ranny Kudar i w ciężkim sta
nie odwieziono go do szpitala. 
Lżej ranny jes t F ig iel.

Ja k  Sąd Najwyższy 
uzasadnia zniasienie wyroku 

na Gorgonową.
ja k  nam donoszą z W arsza

wy Sąd Najwyższy w motywach 
uchylenia wyroku sądu przysię
głych we Lwowie w procesie 
Rity G orgonow ej, przesłanych 
obecnie obrońcom oskarżonej, 
w ten sposób uzasadnia swoją 
decyzję s

Sąd Najwyższy zarzuca trybu
nałowi lwowskiemu, że odrzucił 
szereg istotnych wniosków obro
ny, które przyczyniłyby się do 
wyjaśnienia sprawy. Trybunał 
sądu przysięgłycH odrzucając 
wnioski obrony, kroku swego 
należycie nie uzasadnił, a nie
które wprost przeinaczył. 
Gorgonowa wogóle nie była po
dejrzana o ten czyn. Trybunał 
więc źle zrozumiał zamiary o- 
brońcy i przeinaczony wniosek 
odrzuć .ł.
O brona szła po linji, że mor
derstwo w Brzucho wicach było 
dziełem zbrodniarza, dlatego żą
dała ustalenia przez insp. policji 
Piątkiewicza zabobonu przestę 
pćów, który podobno nakazuje 
oddanie w miejscu zbrodni kału 
co chronić ma zbrodniarza przed 
karą.

Sąd Najwyższy nie rozpatru
jąc  już dalszych zarzutów kasa
c ji, stwierdził jeszcze, iż popeł
niono błąd, że Gorgonowej nie 
poddano badaniu psychjatrycz-
nemu.

GW
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